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dla znawców wigierskie

 ......  wytrawne

p o l e c a  s k ł a d  w in s

Bracia D Ę B 0 W S C Y
K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  5 2 .

(obok poczty).

WALKE ZEBRÄKIE KOŁA
iBbBlshiBga T iw araptw a Opinii
n a d  z s f a ^ i k s i m i  p$ * aeszS cś$ $ i
odbędzie się do. 14 kw ietnia o godz. 4 oj 
popoludolu w l-.kalu Komitetu R atunkow e­
go Ziemi Lubelskiej (Krakowskie P rzed­

mieścia Je 47).

iEGRÄMY.
iM M lte t  E ita iK łl.

BERLIN. 8.4 (BK) w ieczorem . 
W dalszem  prowadzeniu na­

szych ataków na południow y  
brzeg rzeki Oise, w yrzuciliśm y  
nieprzyjaciela z jego  silnych po- 
zycyi na wzgórzach, na w schód  
od Coucy— le Chateau.

©kr-ĘtlF «•ossrjskieropsgsaicaia- 
j ą  H e i s m g f a s * ® .

PETERSBURG 8.4 (BK.) (Reuter). 
Niemieckie aeroplany oblatywały 
Hełsingfors. Rosyjskie okręty  w o­
jenne opuściły Iłelsi : gfors w kle- 
runku  Kronstadtu.

—o—
Ä r a i b a s i g d a s 'a y  s*Os^jse^ w  

B e r l i n i e  i W i e d n i u .
PETERSBURG 6.4 (BK.) (Reuter).

Jpfte został zamianowany am basa­
dorem w Berlinie, zaś Kamenew 
ambasadorem w Wiedniu.

—o—
Flitda Esuorssisarsy es iądew@= 
nhs l i e m s ó w  w  F in ian d yl.

PETERSBURG 8.4 (BK.) (Reuter). 
Rada komisarzy ludowych postano­
wiła, że lądowanie Niemców w Fm- 
l&ndyi nie ich nie dotyczy.

Z gon L u c y s n s  R ydla.
I KRAKÓW 8.4 (BK.) Dzisiaj w Bro- 
nowicsch zmarł polski poeta i d ra ­
maturg Lncyan Rydel.

—o—
U kład  pscastowy A u efry i  

s  S ł u a i u n i s .
BUKARESZT 8 4 (BK.) Układ po­

cztowy między Austro-W ęgram i a 
Rumunią został 7,4 zatwierdzony.

Resusiąsesnie s p e c j a l n y c h  
m i s j i  r u m u ń s k i c h ,

BUKARESZT 8.4 (BK.) Minister 
spraw zewnętrznych Arion rozw ią­
zał urządzone przes rząd Br&tiann, 
specjalne misya w Paryżu, W a ­
szyngtonie i Lizbonie.

isarse spr-ssy,» aeewaętrz- 
nl?eh o  lą d o w a n iu  J a p o ń ­

c z y k ó w .
.MOSKWA 8.4 (BK.) W edle do- 

niesienia P. A. T. zostali, po n a d e j­
ściu wiadomości o lądowaniu Japoń- 

i j-zyków i Anglików w Władywosto- 
*0. zaproszeni do Komisaryatu dla

spraw zewnętrznych, dyplomatyczni 
przedstawiciele Anglii, F ra n c j i  i 
S tanów Zjednoczonych, gdzie kom i­
sarz Cziczerin wniósł opozycję prze­
ciwko wkraczaniu Japończyków na 
obszar republiki i wyraził ubolew a­
nie, że koa lic ja  znosi tę  inw azję .

Zastępcy koalic ji  obiecali to ‘o- 
ś-fiadcsenie iządom  swoim przedło­
żyć i przedstawiali lądowanie w 
W ładyw ostoku j tk o  csysto m iejsco­
we środki zapobiegawcze.

Z aą^pca  Stanów Zjednoczonych 
oświadczył, że rząd jego  je s t  p rze ­
ciwny japcńsk iem u  działaniu.

— o—
eryfec wobec ofesszywy.

BERLIN. Z Nowego Jorku  dono­
szą, że cfsnsywa niemiecka na za­
chodzie odbiłaWsię glośnem echem 
w całym kra ju  i wywołała przede- 
wszystk iem  1) zaniechanie p lano­
wanego bezrobocia w dokach i w a r­
sztatach m orskich i dojście do szyb­
kiego porozumienia z rządem; 2) 
odstąpienie od p ro jek tu  us tenow ła­
nia ceny zboża, coby wpłynąć m u ­
siało na obniżenie uprawy rolnictwa; 
3) ponowne postanowienie wśród 
ludności amerykańskiej jeszcze 
większego ograniczenia swych po­
trzeb. .

—— —o—
U s ta  rata s e c y a in e j  r e p u b lik i .

MOSKWA 8.4 (BK.) P. A. T. Głó­
wny wydzi. ł wykonawczy opraco­
wał zasadnicze ustaw y socjalnej r e ­
publiki związkowej.

— o —

Przsm esienie resS*ie*y c e ­
sarskiej.

MOSKWA 8.4 (BK.) P. A. T. Z
powodu wypadków na dalekim 
Wschodzie, postanowiono przenieść 
rodzinę cesarską z Tobolska do je­
dnego z m iast w obszarze Uralu.

Wrbory 
do Blady Stany.
W ybory do Rady Stanu ze 

strony sejm ików  powiatu Lubel­
skiego i przyległych odbyły się  
pod przew odnictw em  prezesa  
Leona Przanow skiego, który z a ­
prosił do prezydyum pp.: Teofila  
C iśw ickiego, Ks. Kobylińskiego, 
Jana Kosiora i Tadeusza Rojow- 
skiego.

W trakcie w yborów  znaczna  
część w łościan  usunęła się  z 
sali.

Do Rady Stanu wybrano na 
człońków  pp. A ugusta Popław ­
skiego, Felicyana Lechnickiego  
i Jana Kosiora, na zastępców  
zaś: Aleksandra Eleszuka, Anto­
niego Hempla i Andrzeja Maja.

Ludowcy zostają w Hole.
J a k  donoszą pism a krakowskie, 

w niedzielę, w dn. 7 b. ro. obrado­
wał w Krakowie, w. tali  Rady po­
wiatowej Wydział Rady naczelnej 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w Galicji.

W  obradach wzięło udzialo 16 
posłów parlam entarnych i 26 człon­
ków Rady naczelnej. Przewodniczył 
p rez ts  stronnictwu, poseł J-ikób 
Bojko.

Sprawozdanie z działalności k luba  
parlament; m ego  posłów ludowych 
złożył prezes klubu, poseł W incenty 
Witos. Po sprawozdaniu wywiąsida 
się b irdzo  ożywiona d y sk u s ja ,  w 
której zabierali głos wszyscy obecni. 
Po wyczerpujących obradach o chw a­
lono jednom yślnie następującą

r e z o l u c y ę t
„W ydział Rady m u z - h e j  wyraża 

przekonanie, że w interesie sprawy 
polskiej i k raju  je s t  wspólne dzia­
łanie wszystkich polskich stronnictw  
w parlamencie austryackim.

Przyjm ując  sprawi zdanie klubu 
do zatwierdzającej wiadomości i ży­
wiąc zaufanie, że klub posłów PSL. 
jak  dotąd tak  i nadal prowadzićbę- 
d z h  politykę, k tórej wy tyczne w ska ■ 
zało K d  > sejmowe w swojej rezo ­
lu c j i  z 28 me ja  1917, Wydział Ra­
dy caczelnei P. S. L. uważa za 
wskazane, by klub polskich posłów 
ludowy* h p o z o s t a ł  ta? H o l e  
p o l s k i s m ,  0  $iq p e l i t y k e  Ko­
ł a  b ę d z i e  s z ł a  p© lin?i w s p o ­
m n i a n e j  u c h w a ł y ,  oraz poleca 
prezydyum  klubu, by podjęło in i­
c ja ty w ę  co do wytworzenia tak ich  
zasad organ izacji  dla polskiej r e ­
p rezen tac j i  poselskiej w Wiedniu, 
by ona m ogła objąć także s tronn ic­
twa polskie, k tóre  dziś s to ją  poza 
Kołem.

W obec stałego krzywdzenia n a ­
szego k ra ju  we wszystkich dziedzi­
nach życia, W ydział Rady naczel­
nej P. S. L. oświadcza, że o ile n a j ­
ważniejsze postulaty K ch ,  ty lekrcć 

y u ż  przedkładane, nie będą spe ł#  
Śnione, wskazaną jes t  bezwzględna 
|w o b e c  rządu opozycja.

w  i » « m a e h  K o f a  
P o l s k l s g a  obmowa zHSiśdm- 
o s p e h  nereriew ye-h  i lo d e -  
w f e h  in łe w e s ć w  eksaeeła  
s s ę  m e m e ż l iw ą ,  W ydzhsł F$&» 
dy n a c z e ln e j  p o z o s ta w ia  
klsshew i p o s łó w  ssż do r » 2 -  
strtzygnięoies z e  st^ossy p e ł ­
nej Ki-dy t s s c z e ln s j  s w o b o ­
d ę  d e c y z j i ,  e s  do psrzcst#-  
nla lisb w y s t ą p le o ie  z  Kała  
p o l s k ie g o “ .

U h w l o n o  dalej protest przeciw 
oddzieleniu Chełm ssczjzny i P o d ­
lasia od Królestwa, craz wezwano 
klub posłów ludowych, si y  poczy­
nił s taran ia  w kierunku obrony pra­

sy polskiej przed samowolą 
centralnych.

w ład

C ali o mowie hr. Czernina.
„Acht Uhr-Blatt” donosi s Rotter­

damu: W rozmowie z zastępcą B iu­
ra  Reutera oświadczył lord Robert 
Cecil: Obecnie okazało się, ża hr. 
Czi-rnin s tanął na stanow isku  p ru ­
skich idaałów i pruskiej polityki. 
Hr. Czernin u trzym uje  śmiało, że 
warunki pokojowe jego i jt go sprzy­
mierzeńców są możliwe i zgodne*z 
zasadą samostanowienia narodów i 
formułą bez aneksy! i kon trybuc ji .  
Co do prawa samostanowienia n a ­
rodów jes t  jasnem , że s tosunki w 
kaźdem  nowoutworsenem państw ie 
zostały uregulowane bez uw zg lęd ­
nienia życzeń interesowanych B£r<L 
dów. Granice etnografi-:zne R :syi 
wcale nie zostały uwzględnione. 
Ł e ł y s s e ,  L itw ini, S ie lsc y  B 
U k r a iń c y  « śc ie le n i  z o s t a l i  
dosselnńe d o  t e g o  lub o w e ­
g o  państw ®  fcez w z g lę d u  
Ei8 s w ą  s z c z e p o w ą  p r s p a *  
I s ż B e ś ć .

Co do Rumunii należy podnieść, 
że w Dobrudży, k tóra  przypaść ma 
Bułgaryi, m ieszka 18 proc. Bułga­
rów, a 55 proc. Rumunów, południo­
wa zaś część Besarabii, k tó ra  r z e ­
komo ma pszypsść RunmnV, ma 
m niejszą ilość ludności rum uńskiej.

Co się tyczy twierdzenia hr. C ze r­
nina, że przestrzegał zasady: bez 
aneksy i i kon trybuc ji ,  podn iiść  n a ­
leży, że z rg srną ł  on w a ln e  obszary 
n^rt Dunajem  i w szystkie  wąwozy, 
położone między Austro W ęgr; mi 
a Rumunią, przesuwając granice 
państw a o 8 do 10 kilometrów.

Ile tesilm ia T u r a w a  Baia Stano.
Ukazało się sprawozdanie z riz a- 

łalr.ości Tymc?. Rady Stanu. F ig u ­
ru je  w niem sum a 849.000 m k. w y ­
datkowanych przez kilka miesięcy 
żywota tej in s ty tu c j i .  Same p e n ­
s jo  pp. n.dców wyniosły 189,000 
mk., a na a k c ję  p lityczną wydał 
departam ent polityczny 111,000 m k.

Plaaf rnslisji— nn u c h e i i i s .
Prezydyum  parlam entu  Rzeszy 

wysłało z okazyi osta tn ich  sukce ­
sów do Hindcnburga te legram  gra* 
tulący j n ; . W odpowiedzi I Iii-cl en- 
burg  dał wyraz swemu przekonaniu, 
źo tak  jak  armia, parlam ent p ra ­
gnie  silnego, niemieckiego pokoju.

„Ledrz. V olksztg” stw ierdza  w o­
bec tego, że H indenburg uważa, iż 
rezo luc ja  lipcowa z 1917 r. znikła 
już w koszu i że nie może już  być 
mowy o jükiem kclwiek pogodzeniu 
się z przeciwnikami drogą w zajem ­
nego porozumienia.

Równocześnie obóz „ciężkiego
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przemyska” próbuje wykorzystać 
pomyślną koniuiturę. W tym ealu 
wystano do naczelnego kierownic­
twa armii „ściśle poufny memoryał” 
pod wisie mówiącym tytułem: „O 
wcielenia Ir mcusko-lotaryńskiago 
zagłębia żelaznego do niemieckiego 
terytoryam ”. Znalazł się nawet od­
raza „uczony”— oczywiście profesor 
uniwersytetu— Ir. Spahn, który po­
spieszył z „historycznymi wywoda 
m i” dokumentującymi, żs zagłębia 
żelazna Briey i Longwy właściwie 
należy do Niemiec i ża zabranie go 
będzie tylko aneksyą.

„Frankfurter Ztg.” zajmuje wobec 
tych żądań oryginalne stanowisko: 
Oczywiście należy domagać się  
Longwy i Brley, ale za to należy 
Francy! zaproponować odszkodowa­
nie, czy to w postaci jakiegoś u- 
regulowania granic, czy też wym ia­
ny, albo nawet wprost drogą w y ­
kupu.

ÜCcirpsas czesko*słow acki 
w e  Francyi*

x Ag. Pet. Według zarządzenia Tro­
ckiego i ambasadora francuskiego 
korpus czesko-słowacki, udający się 
do Francy i, wyda swoją broń wła­
dzom sowietu. Oficerowie korpusu 
towarzyszą mu do Francy!.

B ils o a  6 p a i s t w i e  p n ie d a io w o -  
s ło w ia is h iB B i.

P osił serbski w  Paryża powrócił 
ze swej podróży agitacyjnej po A- 
meryce. Oświadczył on, że prezy- 
dent W ilson i cała opinia publiczna 
S t. Zjednoczonych są przekonane, 
że wojna musi się zakończyć stw o­
rzeniem państwa południowo sło­
wiańskiego, którego zadaniem bę­
dzie stworzyć aaporę przeciwko 
dążeaiam germańskim.

ZoioHizeaie H i  i  B o m  M i
- Jak donosi „Dziennik poznański", 
na doroeźnym zjeździe "Ligi litew ­
skiej w Stanach Zjednoczonych, 
który odbył się w Nowym Jorku 
przy1 współudziale 3,000 del-.gatów, 
prezes Ligi, Julian Kaupus, oświad­
czył co następuje:

„Jak jeden mąż popierać będzie­
my prezydenta W ilsona i wspoma­
gać w ciąga całej wojny Stany 
Zjednoczone aż do ostatecznego 
zwycięstwa. Na W ihonia opieramy 
nasze nadzieje co do wolnej repu­
bliki litew sk iej”.

Pod koniec obrad powzięto u- 
chwałę, wyrażającą niezłom ną wolę 
750,000 Litwinów amerykańskich 
wspierania W ilsona i rządu amery­
kańskiego aż do ostatecznego try­
umfu. Uch walono równi aż żądanie, 
domagające się  autonomii Litwy i 
przesłano odpowiednie kopie na rę­
ce prezydenta. Peźatem  powzięto 

-też  specyalae uchwały, dotyczące 
zorganizowania stałoj pomocy dla 
narodu litewskiego w kraju. Mowy 
wygłaszało kilkunastu księży litew ­
skich, protestantów i żydów. Prze- 
mawiano po litewsku.

Firnis „ l i d o i s t k i  iolisti".
Przed kilku dniami ag. Wolffa 

rozesłała artykuł „Koełnische Yolks- 
ztg .”, wymierzony przeciwko pol­
skim  organizacjom i politykom za­
granicą, uprawiającym rzekomo 
„szpiegostwo” na rze-z koerlicyi. W' 
tej sprawie „Dziennik Poznański” 
pisze:

„Czytając powyższe rewelacje 
trudno oprzeć się oburzenia. Za­
miast, dowodów, jako t?.ko przeiro 
nywających, spotykamy w?,ich w y­
łącznie gołosłowne twierdzenia, o- 
parte na plotkach pozbawianych 
w szelkiej zgoła podstawy.

„ Polacy,uprawiający podług twier­
dzenia „Koelaische Vulkszeitung"

szpiegostwo, są to wyłącznie ludzie, 
z których przekonaniami polityez- 
nemi można się nia zgadzać, k tó ­
rych charakter jednak i dotychcza­
sowa działalność obywatelska są 
tak czyste, le  nikt dokładnie obe­
znany z właściwem i stosunkami, 
podejrzewać ich nie będzie o upra­
wianie tak haniebnego rzemiosła, 
jakiem jest szpiegostwo.

„Dość tylko zaznaczyć, oszczer­
stwo rzucone na skrzypka (?) Pade­
rewskiego, którego zasługi około 
dobra współbraci są tak olbrzymie! 
Od faktycznych niedokładności roi 
się zresztą w tym  artykule.

„Petersburski „Kraj” nie był pi­
smom narodowo demokratyeznem, 
lecz zwalczał narodową demokrację; 
p. Maryan S eyd a .n ie  jest bratem 
posła do parlamentu i t. p. Nie ro­
zumiemy też jak ten elaborat poja­
wić się *mógł w poważnem bądź co 
bądź piśm ie”.

ä B S tH - p a i i l lB  BZJ 
n iB ra iB B te -p s ls tiB  r o z s i ą z a n l c ?

„Az U jsag”, dziennik zbliżony do 
party i hr. Tissy. podał niedawno 
artykuł swego wiedeńskiego kores­
pondenta pod tytułem; „Czy ustro- 
polskie, czy niem ieeko^olskie roz­
wiązanie”. Korespondent ten rozma­
wiał % jednym z polityków polskich, 
który przyjechał z Berlina. Pow ie­
dział on korespondentowi, co na­
stępuje:

„Wiadomości dzienników niem ie­
ckich o przygotowującym się roz­
wiązaniu sprawy polskiej nie odpo­
wiadają rzeczywistości. W Berlinie 
ze strony polskiej konferowało ty l­
ko jedno stronnictwo. Przed poro­
zumieniem się z mocarstwami cen- 
tralnemi niemożliwe jest żadne ■je­
dnostronne rozwiązanie sprany pol­
skiej.

Korespondent zapytał w dalszym  
ciągu owego polityka, czy były już 
jakie rokowania w sprawie polskiej 
między Austra-W ęgrami a Niemca­
mi. Na to polityk ten odpowiedział, 
Że dotąd rokowań jeszcze nie było. 
Rokowania pomiędzy mocarstwami 
centralnem są nieodzowne, tymbar- 
dziej, te  Niemcy chcą wszystkie  
sprawy wschodu europejskiego za­
łatwić jeszcze przed ogólnym kon­
gresem pokojowym. Niepewność lo ­
su, jaką odczuwają obecnie w szy­
scy Polacy, działa zupełnie destruk­
tywnie na możność wszelkiej pań­
stwowo twórczej pracy w Polsce. 
W yjaśnienie sytuacji leży zarówno 
w "interesie mocarstw centralnych, 
jak i Polski. Państwa centralne 
zgodziły się dotąd tylko na to, że 
Polska będzie tylko krajem o ustro ■ 
ju monarchiczrym i niepodległym. 
W szystkie inne kw estye nie są j e ­
szcze załatwione.

Tr”@©h:i 
n o w ą  a rm ię .

Sprawa wojny na wschodzie, acz 
formalnie zakończono, dotychczas 
jeszcze faktem wewnętrznego wrzb • 
nis, dokonywającego się w Rosji, 
nosi w sobie zarzewie nowych e- 
w enłualności. Upokarzający pokój, 
narzucony narodowi rosyjskiemu, 
rsie ma w sobie -danych do trwało- 
go uregulowania stosunków Rosy i 
do Niemiec.

Charakterystyczne dla poznania 
obecnych nastrojów w R -syi są w ia ­
domości, która podaje „Voss. Z ig”. 
W edług nich Moskwa i Piotrogród 
tworzą dwa odrębne centra rządo­
we. Podczas, gdy Lenin stoi w Mo- 
skwio na czele czysto bolszewickie­
go rządu, który uznaje w pełni za­
warty ss państwami centralnymi po­
kój, 'Trocki w Piotrogrbdzie poro­
zumiewa się % powołaną nnpowrót 
przez siebie wojskową misyą an­
gielską i francuską i pragnie stw o­

rzyć z ich pomocą nową rosy jską 
arm ię dla walki z Niemcami. A d­
m irał W erdarew ski z polecenia T ro ­
ckiego naw iązuje stosunk i z dotych ­
czasowymi śm ierte laem i w rogam i 
bolszewików, z kadetam i; MUukow, 
przew ódca kadetów , mi&ł erdbywać 
konf reneye z Trockim , jako równie 
ang ie lsk i am basador, Buchanan. T ro­
cki szuka ponadto porozum ienia z 
praw em  skrzydłem  socja lnych  r e ­
w olucjon istów  ( z  Csernowem), k tó ­
re należy do najzaciętszych p rze­
ciw ników  uk ładu  brzeskiego.

•Z t?go zatem  w ynika, że zam ie­
rza  on skupić w szystkia żywioły, 
przeciw ne pokojowi z państw am i 
eentralnensi, obalić rząd Lenina i 
potem , jeśli n ie zm iażdżyć Niemcy, 
to  odebrać oderw ane prow incje .

Podajem y powyższe in form acje  
na odpowiedzialność niem ieckich 
dzienników.

Strajk nm i „ » M W .
W arszawa,
W sobotę we w szystkichm iniste- 

ryach i biurach urzędów central­
nych polskich .rozpoczął się strajk 
woźnych, gońców i służby niższej. 
Strajkujący stawiają żądania natu­
ry wyłącznie ekonomicznej. Między 
innym i weźni żądaj;:: 250 rok. m ie­
sięcznie, oddzielnego wynagrodze­
nia za pracę w  godzinach pozabiu- 
rowycb, pewnej kwoty na tramwa­
je, ubrani o i t. d. D elegacja służby 
sądowej złożała kierownikowi ml- 
nistaryum sprawiedliwości potycyę 
w przedmiocie poprawy warunków 
pracy. W sobotę służba sądów o- 
gólnyeh nie stawiła się do pracy. 
Nieczynne są szatnia sądowe, w o­
bec czego nia można pozostawiać w 
nich ubrania zwierzchniego; otwar­
cie gmachów sądoWych 'uskutecz­
nione było przez urzędników, to 
samo było z zamknięciem; kores­
pondencja i przesyłanie papierów 
uległo wstrzymaniu, gdyż nis s ta ­
w ili się do pracy tak zw. „gońcy” 
sądowi.

poi w a n p a w  1916 i 19171.
Trudności, jakie napotteła ludność 

w przeżywienia się zwróciła uwagę 
na liczne place znajdujące się w 
śródmieściu i okolicy Lublina — a 
dotąd nie używane.

Z zapoczątkowania p. St. Ś liw iń­
skiego, dyrektora Syndykatu, i po 
przeprowadzenia w pismach codzien­
nych lubelskich agitacji w sprawie 
u ty tko wania placó w, przystąpiono w 
dnia 25/11 1916 roku do zorganizo­

wania Wydziału. W tym celu w 
lokalu T wa Rolniczego Lubelskiego 
zebrało się grono osób znanych na 
polu działalności publicznej i zor­
ganizowano Wydział użytkowania 
placów, w skład którego weszli: 
przewodnicząr.y p. Adam Mierze­
jewski, na zastępcę p, Stanisław 
Giewartowski, skarbnik p. Eugenia: z 
Staniszewski. C ł mkami z o s te l: ks. 
Kanonik Dębiński, ks. Stanisław 
S sro o rk , ks. P iotr Stodółski pp. 
J. Grabowski, St. Sullmierski, na­
stępnie zaproszono pp.: Sfcórzyńskie- 
go Władysława, Pliszczy ńskiego, 
Radziszewskiego Romana, Jana Ko­
zieła. Sekretarzem  Wy dziełu został 
p. Konrad Paternicki.

Zarząd odbył szereg posiedzeń, 
przyezem ustalono pfzedewszyst- 
kiem ilcść i rozmiary placów, w iel­
kość działek, oraz wysokość opłat 
po ,4 gfosze za 1 pręt czyli 6 rab. 
za morgę trzysto-prętową.

Go do placów to Wydział w 191$ 
roku uzyskał:

1) Grięść placu Wyścigowego, 
morgów około 20, należących do 
Starostwa Lubelskiego.

2) Plac na Brono wicach należący 
do Oddziała Handlowego.

3) Plac na K rśm inku należący 
do firmy M. Wolski i S ka.

4) Piec obok cm entarza własność 
p. A. B idnego morgów dwe.

5) Plac naprzeciw Cukrowni na- 
leżący do S p ó ł k i  obywatelskiej: 
WP. Wolskiego i Płaszczy ńskiego.

6) Kilka placów mniejszych m ię­
dzy domami wśród m iasta (np. Oko­
powa ulica, Sźopena i t. d.)

Place te zostały pomierzone, — 
plany pozdejmowane. Na koszta 
przedwstępnych robót Zarząd od 
Głównego Komitetu Ratunkowego 
za pośrednictwem ks. Kanonika 
Dębińskiego otrzymał kor. 400.

Zapis esób do dzierżawy placów,; 
postanowiono przeprowadzić prz z 
deb-gatów dzielnicowych, jako zna­
jących m atcryalne stosunki _ przy- 
szły-- h dzierżawców. Zgłaszających 
się osób było bardzo niewiele. Spra­
wa użytkowania placów był i zu p tł- : 
n is noir: ; ludność w początkach 
1916 r. była jeszcze nieźle zapro- 
wi -ntowana I niechętnie przystępo­
wi ła do pracy na roli, wynajdując 
mnóstwo "obaw, już to przed obawą« 
powrotu wojsk rosyjskich i zrabo­
waniem plonów, lub taż niszczeniem 
i kradzieżą przez miastowych szkód- 
nikó

Gdy do rozdawania placów przy­
stąpiono w końcu kwietnia .1916 r. 
osoby zapisane przez delegatów i 
sprawdzone o m steryalaem  ich po­
łożenia do dzierżawy placów nie 
stanęły. Postanowiono zatem roz­
dać place osobom nowym uwzględ­
niając przedewszystkiaro rezerwist­
ki, wdowy, wyrobnicę, mające licz­
ną rodzl&ę. Płace brane były nie 
chętnie, czę,to  porzucane i odstępo­
wane drugim, osobom. A kcja pomocy 
ludności miejskiej za pomocą upra­
wy ziemi nie znalazła uznania i 
wywoływała niezadowolenie. N'»; 
liczne tylko a w ytrwałe jednostk i 
wzięły się do procy, t. j. do uprawy 
zapuszczonych placów i w roku 
1916, nieurodzaju na ziemniaki, 
dzięki swej pracowitości zebrał/ 
obfito plony w jesieni. Bprawa ea; 
opatrzenia się na zimę w ziemniaki 
dla ty, h dzierżawców placów wy­
padła nadzwyczaj pomyślnie i 
zachęcająco na \ rzys złość.

Rachunkowo akcya rozdawnictwa 
placów w 1916 reku przedstawia si< 
jak  następuje:

Z* dzierżawę placów otrzymano- 
719 kor. 40 hal.

Rozchody: Za .pomiary, dozór przj 
rozdawnictwie, paliki i t. d. 547 *• 
50 halerzy. „ , ,

Saldo na rok 1917 171 kor. 90 h ^
W odmiennem świetle przestawi 

się akcya rozdawnictwa placów 
wiosną w 1917 roku. Sprawa 8
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CZAS odnowić PRENUMERATĘ
w  es kwartał drugi lub miesiąc kwiecień. Si
opatrywania się w produkta  spo­
żywcza a roku na rok staw ała się 
trudn ie j  eą. Geny rosły gwałtownie. 
Nadzwyczajny i ogólny nieurodzaj 
ziemniaków w roku 1916 wywołał 
ogólny brak środków żywnościowych

Z rozdawnictwem placów teraz 
nie trzeba było ag itac ji .  Wszystkie 
in s ty tu c ja  dobroczynni, oddziały 
wojsk, osoby prywatne, k tóre dotąd 
były sprawie * użytkowania placów 
obojętne, wszystko t.o rzuciło się 
na place i placyki. Pod hasłem, 
„żeby żaden k aw tłek  ziemi nie zo­
sta ł  nieobsiany i niezuźytkowany", 
znikły wszelkie nieużytki ogródki 
dotąd nieuprawiane. Do Wydziału 
rozdawnictwa placów zaczęły n a ­
pływać liczne zgłoszenia: sześćset 
osób ob jaw ło  chęć dzierżawienia 
działak. Wydział znalazł się w  k ło­
pocie w sku tek  czego zwrócił s!ę do 
Sekcyi Pomocy Społecznej, z prośbą 
o pomoc. Na sku tek  ogłoszenia Ma­
gis tra tu  i za pośrednictwem pism, 
uzyskano największy plac dziesięeio- 
morgowy, należący do p. Rubinrota 
za Rogatkami Warszawskiemi, obok 
koszar wojskowych Ś tego Krzyla, 
or z liczne place na Przedmieściu 
Bychawsklem, co razem z dswniej- 
szemi przy zmniejszeniu działek do 
25 prętów, dało możność zaspoko­
jenia 482 osób. Wc-góla rozdano 
blisko 50 morgów ziemi przeważnie 
pod upraw ę ziemniaków. W ielu 
osobom, z powodu braku placów, 
m usiano odmówić. Rezultaty upraw  
hyiy batdso dobre, na działce w y­
kopywano prawie dziesięć korcy 
ziemniaków, oprócz użytkow ania w 
czasie ich wzrostu.

Najtrudniejszą sprawą było przyj­
ście z pomocą dzierżawcom placów 
podczas sadzenia ziemniaków.

W  sk u te k  braku nasienia ceny 
na ziemniaki były wysokie i w  
bliskości Lublina nie można było 
ich dostać. Sprawa była ważna i 
nagląca. Z-t pośrednictwem Oddziału 
Handlowego udi-ło się nabyć dw ieś­
cie m etrabów  ziemniaków* doboro­
wego ga tunku  i te, po dopłaceniu 
przez Wydział pięciuset korcu, po­
chodzących z opłat dzierżawców, 
każdem u dzierżawcy działki zostały 
sprzedana po względnie dostępnej 
cenie.

Sprawozdanie cyfrowe z 1918 ro­
ku  tak  się przedstawia:

Przychód: Ssldo s 1916 r. 171 k. 
90 hal. Za dzierżawę działek 19.17 r. 
1418 kor. 00 hal. Razem przychodu 
1589 kor. 90 hal.

Rozchód.: W ydatk i podług kwitów 
745 kor. 30 hal. Kupno ziemniaków 
500 kor. Razem i 245 kor. 30 hal.

Przychód 1589 kor. 90 h. Rozchód 
1245 k n \  30 hal. Saldo 344 korony 
60 hol., zostały złożone w kasie 
Oszczędnościowej Lub. S fow. Spo­
żywców.

W zakończeniu treś-iw ego s p r a ­
wozdania Zarząd rozdawnictwa p la ­
ców pozwala sobie, złożyć podzięko­
wania: S tarostwu Lubelskiemu za 
plac największy, t. zw. W yścigowy. 
Oddziałowi Handlowemu za i l a c  na 
Bronowicach, wszystkim  v łaśc icie-  
lom placów na Przedm ieś iu By- 
chawskic-m, p. Rubinrotowi za plsc 
10 m orgowy za rogatką  W arszaw ­
ską; p. G ulczyńskiem u,byłem u k ie ­
rownikowi kursów m ierniczych, za 
bezinteresowny pomiar i spawdza- 
nie placów—oraz wszystkim  właści­
ciel m drobnych placów, którzy 
przez swą ofiarność przyczynili się 
do złagodzenia głodu i nędzy ^ ś ró d  
mieszkańców naszego grodu. Z peł­
ną ufnością w po ty tek  te j  alceyi

przystępujemy do czynności z wiosną 
roku bieżącego.

K. P.

estrady I sceny*
T i s i r  W i ss § to h

W środę: „Wesele podczas reV olucyi.“
W czwartek: „Halka“, opera St. Moniu­

szki, na benefła Tadeusza Markowskiego. 
Gościnnie wystąpią: Aleksandra Szafrań­
ska, znakomita prlmadonna opsry warsza­
wskiej 1 Józef Stępniowski, ttn o r opery 
lwowskiej,

Dyrekcya dokłada wszelkich starań 1 
kosztów, ażeby nieśmiertelne dzieło ge­
nialnego polskiego kompozytora, odtworzo­
ne było z wszelkim pietyzmem muzycznym.

Cnóry będą znaczni® wzmocnione siłami 
amstorskieml, tańca: polonez, mazur 1 gó­
ralskie układu p. Pr. Matuszewskiego, wy­
bornego beletmlstrz».

W piątsk: „Księżniczka Czardaszka'.

K R O N I K A ,

Z LiibEls^iega I Fodlasis.
** H apsd IsasssSsjciii. We wsi

Emiljanów gm ina Piaski Luterskie 
we wtorek dnia  2 b. m. o godzinie 
8 ej wieczór trzech uzbrojonych 
bandytów w broń palną napadło na 
dom p. Stefana Sawickiego. W  m iesz­
kaniu siedział p. Sawicki wraz z 
dwoma sąsiadami. B m dyci w pada­
jąc krzyknęli: ręce do góry, poczem 
wpadli do pokoju gdzie, spała żona 
p. Sawickiego p r z y c z e m  i gro ­
żąc śmiercią żądali pieniędzy, k tó ­
rych p. Sawicka z początku nie 
chciała wydać, lecz zmuszona—w y ­
dała bandytom  1320 ib. Następnie 
bandyci otworzyli szsfę, zabrali 
ubrsnie, zbiegli' grożąc w razie 
pościgu śmiercią; s tra ta  wynosi 
3.000 rb.

1 I l a s t a .
,*# Z e b r a n i e  I f  y d j g i a f a  „ S s -  

I k e t a “ « Dzisiaj o godzinie 8-ej wie­
czorem odbędzie się zebranie W y­
działu „Sokoła”.

*** Z  L$sl$.' Tsw?. „ S a i - r ó ł“ . 
Wydział „Sokoła” zawiadamia człon­
ków T ws, źa obecnie funkcjonu ją  
4 następująca g rapy  ćwiczących: 
poniedziałki i czwartki godz.. 7 
m. 15—9 w.—-druhinie; wtorki i p ią t ­
k i godz. 5 m. 30— 7 w.—młodaieź 
dorast.; godz. 7 m. 30 — 9 m. 15 — 
młodzi członkowie rzeegywiśc ; ś o- 
dy i soboty g. 7 m. 30—9 m. 15 w.— 
starsi  członkowie rzeczywiści.

*% S p r o s t o w a n i e »  W no ta t­
ce „N om inacje” zamieszczonej w 
kronice w  „Głosie Lubelskim ” z 
dnia 8 kw ietn ia  b. r. zostało m y l ­
nie wydrukowane nazwisko se k re ­
tarz  i 2 go komisaryatn, delegowa­
nego do Zamościa w szarży przodo­
wnika, gdyż ram ias t  p. Wacław 
Dyżkows-ii, wiano być „Dyzbowaki”.

*** Ośt$*2 e ż s i i i a .  Komunikują 
nam  ze sfer ziemiańskich powiatu 
Puławskiego, źe kręcą  się po oko li­
cy jacyś nikomu nieznani n ł  dzi 
lidz ie , wyłudzając mniejsze lub 
większa datki. Młodzieńcy owi w i ­
dziani byli w ostatnich dniach w 
Lublinie i zaintarpelowani przez j e ­
dnego z ziemian dawali w ykrętna 
odpowiedzi.

*** H a  „ F u sB d M S s  I f e s a w i "  
złożyły następujące osoby: 1) W Lu­
belskiem  Towaraystwie W zajemnego 
Kredytu pp.: Tadeusz Starnaw ski— 
500 ko?., A. P ldsscz jósk i — 200 k. 
Ge h zgrodmedzenie fryz je rów  — 
130 kor. i 39 rb. Pracownicy Kasy 
Pożyczkowo Oszczędnościowej—230 
kor.; mieszkańcy Janowa 291 ker. i 
53 rb. 2) W biarza „Straży Kreso­
w ej” pp.: M. S tscka  — 100 m arek, 
Bychawskia Towawarsystwo Kredy­
tow e—200 rb., Józef Michałowski — 
20o kor., Konrad Popielowski — 
200 — kor. N.N. —200*kor., in te l i ­
g e n c ją  m iasta  Kraśnika zam iast 
życzeń i w i iy t  W ielkanocnych — 
93 kor. i 37 rb.

*** F a s e s l ę ^ s s e i s i ©  Z a r z ą d u .  
Na posiedzeniu Sekcyi rozdawnictwa 
placów, odbytem  w dniu 6 kwietnia, 
zaproszono p. Gustawa Rosmsna w 
poczet czynnych członków Zarządu.

*** @ b i s i i z n ę  d la  w ię ź n ić w .
Kom itet „Opieki nad więźniami" 
zwraca się z gorącem wezwaniem 
do ludzi dobrej-. wc-li o składanie 
bielizny dla więźniów, gdyż na jdo ­
tk liw ie j  dają się odczuwać brak  t a ­
kowej. Bielizna nawet podniszczona 
przyję ta  będzie z wdzięcznością. 
Łaskawe ofiary winny być przesy- 
ne pod adresem: Kunicka ul. N a­
m iestn ikow ska iNł 37.

*% 2  S e k o y i  G t ł s o b o E i e -  
m f c h .  W dniu 14 kwietnia  r. b. 
odbędzie się walne zebranie, w  celu 
założenia kasy chorych, up rasza  s-ę 
o jak  najiisaniejsze przybycie. Ze­
branie bez względu na ilość osób 
będzie prawomocne. Dla tych, co się 
nie s taw ią, pomoc w razie choroby 
zostania wykluczona. A więc dla 
własnego po ty tka  pewśnni się s ta ­
wić wszyscy głuchoniemi, przy u li­
cy Kapu cyńskiei JNi 2, I piętro. 
Prezes Sskcyi: Fr. Sławiński.

*** Znółs? w  r-ąee ży d o w ­
s k i e .  Dowiadujemy się, ia  jedna 
z posssyi przy ul. Powiatowej ma 
przejść w ręce żydowskie, chociaż 
właścicielka tejże nie je s t  niczem 
zmuszona do tego kroku.

Brak poczucia obowiązków społe­

czno-nasodowych obejmuje coraz 
szersze kręgi.

W o x e s n a  w i o s n a .  W bie­
żącym roku wiosna jes t  znacznie 
wcześniejszy, niż w latach ub ie­
głych.

Długotrwałe ciepła i słoneczne 
dnie przyczyniły się do szybkiego 
osuszenia ziemi i już od dwuch ty ­
godni na polach wre robota.

W niektórych miejscowościach za- 
s ewy wiosenne są znacznie posu­
nięte. W mieśeie widzi się zwięk­
szony ruch włościan, przybyłych po 
zakupy nasion i to przeważnie o- 
g  rodowych.

Drzewa i krzew y już się zielenią.
Za miasto podczas św iąt wybrało 

się wielu wycieczkowiczów nawet z 
całemi rodzinami.

*** 0© o d eb ra n ia . Portm one­
tka, znaleziona na ulicy je s t  do o* 
debrania w Biurze Milicyi M. po u- 
dowodnieniu własności.

*% S ehta^ fan ie  k on iak ra -  
d ö s s «  Przed paru dniami z przed 
domu JNę 3, przy ulicy Rusałka n ie ­
znani sprawcy skradli  Józefowi 
Gębie, ze wsi Lipniaki, gm. Konop­
nica wóz z koniem.

Złodzieje skorzystali z chwiiikiedy 
Gęba udał się do siostry zamieszka­
łej w tyra domu, a konie pozosta­
wił bez dozoru.

Zawiadomiona o pewylszem . M. M- 
zatrzymała przy j s d n t j  z rogatek  
trzech podejrzanych męższczyzn, 
k tórzy jechali furm anką; za trzym a­
nych odprowadzono do kom isarja tu  
Milicyi M.

Podczas badań śledczych okazało 
się, i e  podejrzenie było tra f  ne, gdyż 
wóz i koń były własnością J. Gęby, 
zatrzymani S. P., S. W. i S. T. byli 
poszukikiwani odd&wna przez w ła­
dze policyjne jako zawodowi konio- 
kradzi.

Sprswców ossdzono p o d k lu tz e m , 
r. upraw ę skierowano na drogę są ­
dową.

*% K ra d zieże . Paulinie Sob­
czak, zamieszkałej przy ulicy F o k ­
sal 3Ś5 35, niewykryci do tej pory 
sprawcy skradli s trychu  bieliznę 
wartości dw ustu  koron.

Małgorzacie Tkaczyk skradziono 
na t?.rgu na placu Bychawskim  su­
kienkę, wartości dziewięćdziesiąt 
ko*on.

Śledztwo w oba wypadkach k r a ­
dzieży jes t  wszczęte.

*** K r a d s e i e ż  k@ni. Piotr F re ­
da, zawiadomił M ilicję  M., źe w  no­
cy z dnia 5 na 6 kw ietnia  b. r. n ie ­
znani złodzieje sk rad li  m u ze s ta j ­
ni konie, wartości dwa tysiące r u ­
bli.

W celu w ykrycia sprawców k r a ­
dzieży wszczęto energiczne ślodz-

*% S f i s e r a .  Zam iast wieńca na 
trum nę ś. p. Jan iny  Papiewskiej 
Marya Rzewuska 100 k o r o n , Wło- 
dzimlerzostwo Z&lescy — 50 kor. 
W aeławostwo Rzewuscy — 50 kor., 
Kszimierzestwo Rzewuscy — 50 kor. 
na ubranie dla niezamożnych u c z ­
niów Bursy lubelskiej.

— W ygrane w karty  w Woli Sła­
wińskiej 25 kor Na „Straż K re­
sow ą”.

K e r e s p g m z i e n o y e

z iPZ8bpaj$cesii s  Rosji.
Wa ł e n c i k  J u l ia  poszukuje syaa Ale­

ksandra Wslenclka Wolu Sernioka 
poczta Lubartów Ziemia Lubelska. 998
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l u f o i a c p  i .  i i  Biura Prasow ego.
Z pobytu  p. p rezy d en ta  m in istrów  

S teczbßw shiego w  L ublin ie.
Celem słożenia w iz j ty  p. Jene- 

ralnemu Gubernatorowi wojskowe­
mu przybył do Lublina w niedzie­
lę, dn. 7 kwietnia  p. P rezydent m i ­
nistrów, dr. Ja n  Kanty Steczkow­
ski, w tow&rzystwie szefa biura 
prezydyum rady  m inistrów  d ra 
Władysława Wróblewskiego.

Nazajutrz rano odbył E ic .  Li- 
pośćak dłuższą konferencyę % pre­
mierem i d-rem Wróblewskim, po- 
czem przyjm ow ałgcś  i śniadaniem, 
w k tórem  oprócz grona wyższych 
oficerów i urzędników Janeralnego 
Gubernatorstwa wzięli udział: pro­
kurator  sądu apelacyjnego, p. A n­
toni Żychllńskr, prezes sądu ok rę ­
gowego, p. Wacław Saikowski, p. 
Tadeusz Rojowski, prezes Tow. k re­
dyt. ziemskiego, p. Leon Prtanow ski 
i kierownik rep rezen tac ji  g&lic. 
Banku krajowego i przemysłowego, 
p. Ooberger.

W itając serdecznie Dostojnego 
Gościa, zapewnił Jenera ł Guberca 
tor w swej przemowie, że w myśl 
wzniosłych in te n c j i  swego M onar­
chy, kiórego symp&tye i naj^ywsre 
zainteresowanie k ieru ją  się ku n a ­
wiązaniu jaknajlepssycb stosunków 
przyjasaycb z państw em  i n rocc-m 
polskim—uważa za swoja zadania 
dołożyć w szczerej współpracy u- 
silnych s tsrań  do urzeczywistnienia 
tych zamierzeń. W yrażając prze­
konanie, że wzajemne zaufanie i 
pełne zrozumienia współdziałanie 
wszystkich powołanych* czynników 
usuną łatwó ewentualne przeszko­
dy, zakończył życzeniem, by po w o 
łanemu na zarówno wysoce zaszczyt­
ny jak  i odpowiedzialny pos te ru ­
nek prezesa gabinetu dr. Steczkow­
skiemu, było dauern doprowadzić 
powstałe nn, nowo wśró I niszczą­
cych ludzkość zmagań Państwo 
Polskie bez wsirząśnień do spokoj­
nej i szczęśliwej przyszłości.

W odpowiedzi p. prezydent m i ­
nistrów wyraził przedewszystkiem 
gorące podziękowanie za niezwykle 
serdeczne przyjęcie, jakiego doznał 
ze strony lubelskiego Jen .G uberna­
tora i zaznacz; ł, że praca nad bu­
dową Państw a Polskiego, k tóra b y ­
ła i je s t  tak  ciężką i t rudną, w y ­
m aga koniecznie pomocy i poparcia 
m ocarstw centralnych; że właśnie 
na tę  pomoc i współdziałanie ze 
strony Austro W ęgier w wysokim 
stopniu liczyć może, tego rękojmią 
są szczere zamiary i słowa, jak  i 
czcigodna osoba Eksc. Lipośćaka. 
W tym duchu wzniósł premier toast 
na cześć Jsn . Gubernatora.

powtarzać, będzie zmuszone wogóle 
wstrzym ać wydawania drzewa z la ­
sów rządówych.

Z  P R A S Y .

P o t r z e b a  k e n c a s y i .

W śród ożywionej rozmowy przy 
dźwiękach m uzyki wojskcwej prze­
ciągnął ) się zebranie do godziny w 
pół do 3 ej popoł. poczem Goście 
warszawscy; żegnani na dworcu k o ­
lejowym, odjechali z powrotem do 
Warszawy.

W czasie pobytu p. prezydent m i ­
n istrów  i Dr. Wróbli wski złożyli 
szereg wizyt w naszera mieście.

Sprawa wydawania drzewa z lasów 
rządowych dla pogorzelców.

J e r .  Gubernatorstwo zrobiło sm u­
tne dc świadczenia z drzewem, k tó ­
re dla przyśpieszenia odbudowy 
kraju  oddawało pogorzelcom darmo, 
lub też po cenach zniżonych.

Jen. Gubernatorstwo ma w r ę ­
kach dowody, t e  pogorzelcy w wie 
la  wypadkach drzewa tego nie uży ­
wali do odbudowy spalonych bu ­
dynków, lecz sprzedawali je dalej 
handlarzom N.>turalnem jes t ,  że w 
tych warunkach trudno mówić o ra- 
cyonalnem wspieraniu abcyi odbu­
dowy kraju .

Chociaż. Jen . Gubernatorstwo s ta ­
ra się jak  najbardziej akcyę tę  po­
pierać i dało tego niejednokrotnie 
dowody, to jednak  zmuszone jes t  
wobec wspomnianych stosunków 
ograniczyć wydawanie drzewa z l a ­
sów rządow ych—gdyby zsś w y p a d l i  
przehendlowywania drzewa, prze­
znaczonego na odbudowę, miały się

Urzędowy organ gabinetu .Monitor Pol­
s k i '  pisze nazajutrz po oświadczeniu r z ą ­
du:

„Polskę nio składała się w całej masie 
ludzi myślących nawet politycznie — z 
„aktywistów” lub „pasywistów, jedynie. 
Przeważał w niej, przeciwnie, olbrzymi za­
s tęp  mających co do cbu kierunków po­
ważne zastrzeżenia, wynikające z t rw ają­
cego aż nazbyt długo braku podstaw do 
oparcia na  czeroś mocno tak  czy owak 
swych kslkulaeyi politycznych. I tych lu ­
dzi nia argumenty rzeczników naj jaskraw ­
szych zmagających się teoryi politycznych 
sprowadzić do wspólnego mianownika mo­
gą — ile raczej warunki realne, będące po 
za wszelkUm teoretyzowaniem. I warunki 
takie poczynają wyłaniać się nareszcie. O 
ile n trwalą się istotnie, znajdą olbrzymią 
część społeczeństwa polskiego gotową do 
u jednostajnienia w dużym stopniu swego 
politycznego frontu. Stanie się to tem s n a ­
dniej, że t. z w. fiktywizm lub passywizm 
ni® je s t  wcaie wykładnikiem dachowym 
tej całej rzeszy czekających, niedowierza­
jących, oględnych i nie zapamiętujących 
się w żadnej wyłącznej „orjentacyl”. Ta 
rzecz pójdzie i od początku gotowa była 
pójść za wskazaniem niewątpliwych i r e ­
a lnych korzyści,  ale w korzyści te  musi u- 
wierzyć, musi je  na  własne oczy ujrzeć”.

Uwagi „ Monitora Prlskiego uważamy o 
tyło za słuszne, że sama d tk lsm aeya o po­
trzebie budowania p tń s tw a  polskiego bez 
warunków na to, t. j. ustępstw- z? strony 
tych, którzy władzę dotychczas wyłącznie 
posiadają, nikogo nie przekona i dla pro­
gramu tego nie pokonywa.

wcześnie, bo już o godz. 6-ej rano, a do- 
w iedzawszy się, że poszukiwany je s t  w 
domu, zapytali:

— A który to?
Wtedy matka matka zbudziła syna, k tó ­

ry zaspany, podniósłszy się na  łóżku, oprdł 
znowu na poduszki, zasypiając ponownie. 
Matka chciała go jeszcze rozbudzić, ale 
nieznajomi oświadczyli: Już nie potrzeba!

Poczem podeszli do łóżka, Jeden popa­
trzył śpiącemu w twarz i powiedział do 
drugisgo: Tak, to t«n! Za chwilę huknęły 
strzały rewolwerowe, wymierzone bezpo­
średnio, z bliskości, w głowę śpiącego. 
Buchnęła krew, rozległ się cichy jęk, a 
ugodzony podniósłszy bezsilnie ręce ku 
zakrwawionej twarzy opuścił je  z powro­
tem. Był już trupem.

Matka chciała krzyczeć, sie  wtedy drugi 
z męzezyzn zawołał do niej: Mlcz! bo cię 
zastrzelę! 1 przyłożył Jej rewolwer do 
głowy.

Gdy przerażona kobieta zamilkła, ode­
szli nieznajomi, strzeliwszy Jeszcze raz 
do nieżyjącego już FędrssJ.

Bąbrowiecka „Gazeta Polska” przedsta­
wia tę zbrodnię j&ko wypadek samosądu. 
Mianowicie zamordowany, należąc do" j e ­
dnej z miejscowych party i robotniczych, a 
nawet piastując w zarządzie stanowisko 
dość wybitne a odpowiedzialne, misł w 
ostatnich czasach, w poszukiwaniu ła tw e­
go życia i użycia zejść na  złe drogi, upra­
wiając po wsiach „rekwizyeyę”, podając 
się za aj anta pollcyi i t. p.

W „partyi” zwrócono n t ń  uwagę, a zba­
dawszy zarzuty, ostrzeżono Pędresa, by 
poniechał tego procederu. Gdy ostrzeżenia 
nie pome gały, zagrożono mu śmiercią, na 
co Pędras miał zagrozić „wsypaniem” 
przed pollcyą znanych mu osób... To stało 
się podobno bezpośrednim powodem k a ta ­
strefy.

Filii 11 śwista.
Popierajmy teniel 

I przemysł pilski.

X K r w a w y  s a m o s ą d .  Z Dąbrowy 
Górnicze j donoszą: W ja sny  dzień, w miesz­
kaniu własnem, po kilkakrotnych ostrzeże­
niach, zastrzelony został przez dwóch n ie ­
znanych ludzi b. górnik kopalni „Flora”, a 
ostatnimi czasy pozostają#,y bez zajęcia, 
Jan  Pędras.

Rzecz miała się tak: W Wielką niedzie­
lę przyszło do Pędrasa, dwóch nieznanych 
mężczyzn 1 zapytało matkę, cży syn je s t  
w domu. Pędrasowa oorzeiła,  że je s t  na 
zabawie, i że pewnie wróci późno w nocy. 
Nieznajomi przyszli nazajutrz ogromnie

D z i ś  I w ciąga 2 8  dni 
ciągnienie 5 ki. lot. Bistr.

M u t :  1 0 0 ,0 0 9 . 3 0 0 ,0 0 0 ,1 0 0 ,0 0 0 ,  1 0 0 ,0 0 0 ,  
80 ,000 . 70 ,000 koron i w ie le  innych. 

Lesy po cenach: Vs— Z 5 , V t - s o  koron
M C f C D K  Kr.Prz. 25 

USuOIl (hot.Ssski)

D R U K A R N I A

i

„ZIEMIAŃSKA f f

L U B L I N ,
Tadsaszs H a i c i r i i  HI 10 fr ig  Szpitalnej), 

P H Z Y 3 Ö  Wmm DBSTflLUHHl = = = = =
w imm SSQHSHSTlfl s c h o d z i e :

I
ROBOTY DZIEŁOWE.

EEHiiIHl, SPHaaOZDflHia, BH0S3DHV, CZ3S0PISM8.
R O B O T Y  A K C Y D E N S O W E .

GYHHOLSHZG HSHDLOBB, BŁ9NHIETY, M OSZEHiił, ZMiaDOfllEHia, 
HSiTB83ÜSZE, FHOSHSMY-

ROBOTY TBBSLäHYSZHE, iEBROLOBl, SPISZE I t. p-
P o sia d a ją  najnow sze arzgdzsnia i w ielki w ybór gustownych czcionek, poleca sw oje usługi 

P. P. Ziemianom, Właścicielom fabryk, b iur i t .  p.
k o n a n i e  term inow e i solidne. = = - ^  -■» Ceny przystępne.

^ S S S i

Wydziału Aprowlzacyinego.
Wydział Aprowlzacyjny podaje do wiadomości, że cukiernie, kawiarnie, restaurseye 1 
t. p mają zł żyć książeczki na cukier 10 b. m. po odbiór zaś kwitów na cukie mają 
się zgłosić 13 b. w. ___

Składujmy ofiary 
m szkoły polskie 

ea kresach.

j t r a l n i a  je s t  do sprzedsnia z wyrobioną 
kiljentela ui. Lubartowska 24- 938

R u t y n o w n n y  i - z ą d c a  poszukuje za rzą ­
du 1 adm in is trac ji  domem w śród­

mieściu, gw srancya odpowiednia. Wiado­
mość Adm. „Głosu. J. W. 989

Zarzad S t a r e j  H i p t k l e i  w  I tó l i o ie
podaje do wiadomości pp. Członków, że w 
dniu 18 kwietnia odbędzie się w pierw­
szym terminie Nadzwyczajne Ogólne Ze­
branie Członków.

Porządek obrad: S p r a w o  B a k a lu .
P. S. Wrazi® niedojsoia do skutku Z» 

brania w pierwszym ts ru  inls — następne 
odbędzie się w dniu 2 maja. 996

W lOBNE e@Ł@SaCEKMI

Sekcya Rozdawnictwa Placów
zawiadamia osoby interesowane, że zapis na dzierżawę działek odbywać się będzie w- 
lokalu Towarzystwa Mleczarskiego przy ul. Namiestnikowskiej JN» 13 w podwórzu. Za­
pis będzie od godziny 8 rano d > 12 w południe w nas tępu jących  dniach: Dla dzielnicy 
Bronowie«, Kośmlnek, Bychawskie Przedmiecie w Czwartek dnia 11 kwietnia.

Z okolic Cukrowni, Rur i Osady w Piątek dnia 12 kwietnia.
Z okolic Wieniawy i pozostałych a nie w-ymitnionych miejscowościach w Sobotę 

dnia 13 kwietnia.
Pierwszeństwo będą mieli dzierżawcy zeszłoroczni.

Zg u b i o n o  l e g i t y m a c j ą  Wydziału
Aprowizacyjnego J4 1526 w ydaną na 

nazwisko Motel Roszgold z ul. Lubartow ­
skiej.  991

Re a t a u r a c y ą  l - s z o r z ą d n ą  w dobrym 
punkcie lub skład win kuplę. Of-,r 

ty  w Administracji „Głosu Lubelskiego“ 
dla F. M. 990

Po s z u k u j ą  m i e j s c a  na wieś lako 
szwaczka, i prasow-snitm i do dzie­

ci. Oferty do Administrscyi „Głosu" 
„Szwaczka”. 9S6

Zgu b is t im  d n ia  8  fc„ m . w przejaździe 
do Słtwinka i z powrotem kołnierz fu­

trzany (lisy 8; beryjskie) znalazcą r/a  so­
witą nagrodą raczy odnieść hotel „V*rsil- 
l*s“ M 2. 995

Od  I -g o  L ip c a  r .  b. są do wynajęcia
na. Krakowsk. Przedm. od strony sło­

necznej dwa sklepy obszerne z suteryna- 
mi. Wiadomość w Adm. „Głosu”. 997

Rt i z n t i s i c i e i k a  pism potrzebna zaraz 
du Biuru Dzienników „Rei ord’ — Ka- 

uucyńst:» 2. 999

P o m o c n i k  m a s z y n i s t y  może r.bjąź 
kierownictwo cegielni parowej lub teć 

polowej. Oferty ul. L iśna  120 Lewan- 
diwski. 1000

P o s z u k u j ą  p o s a d y  jakiej ki IwLk, po- > 
s tidam czteroklasowe wykszt.łcenle, ' 

obznsj miony jestem  z biurowością. Wisdo- ; 
mość Byeha-" sba 60 m. 3. Dobosz. 1001 i

• o r t e p ia n  krótki Małecki pozostawiono! 
’ do sprzedania. Jezuicka 15, Szlendak.

982

Po sz u k u ją  dzUrżtiwy tr.łyns lub duże­
go sadu Łaskawe oferty wraz z wa- 

runkami do Admin. „Głosu“ dla S. R.
980

Ko l o n i a  u od. Lublinom do sprzedania, 
częściowo lub w całości z kompletny­

mi zasiewami; morgów 39. Wiadomość Lu­
blin Solna 3. 952

Do s p r z e d a n i a  apera t  Patbe „Kok” ki” 
nomatograficzny Wiadomość Bychaw- 

skahS 1 dom, Czajkowskiego Sawicki. 926

Ä h i r  i łiBfswBłt pisaa Irsk. J ie s i i a M f — gL islsasza leścisokł h !3. hdiMgsurieilziaSi!! i ijdawca F» N o s k i l s ^ s k l .


